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że gdyby- nik ruski wziął z sobą dojgodzingej robocie. Robotnicy nasi czytają |jest tu tak widoczny, że nie potrzebuje 
fabryki żonę i dzieci, piłby jeszcze bardziej,|i czytują chętnie książki i czasopisma, a|chyba dowodzenia, Z tego względu nie 
W tem wszystkiem jest wiele prawdy, wy-|w braku odpowiednich składają się pomię-| możemy podzielać lekceważenia, z jakiem 
powiedzenie której z uwagi na stanowisko |dzy sobą na kupno książek. Jeżeli kto za-|dr. Sw. odniósł się do powtórzonego przez 
d-ra Sw. może nie pozostanie bez doda- |sługuje na wyrzuty w tej sprawie, to tylko |prof. Janżuła poglądu pewnego angielskie- 


Od administracyi. 


Przypominamy szanownym prenu- 


meratorom odnowienie przedpłaty. tnich skutków, ale jest też wiele pomyłek | właściciele fabryk, że zrażają się trudno-|go fabrykanta kotłów z Moskwy na wa- 
- i wniosków zbyt pośpiesznie rzuconych. ciami połączonemi z zakładaniem czytelni,  źność „zasady rodzinnej” w życiu robo- 
ADMINISTRACYA Nie wchodząc tu w rozbiór kwęstyi, o ilejoraz nasza inteligencya, wytwarzająca za | tników. 


uzasadnionem jest ograniczenie prawne dłu=|mało książek odpowiednich do czytania dla| Nie wątpimy zresztą, że przyjrzawszy si 
„DZIENNIKA Ł óD ZKIEGO” gości dnia roboczego robotników pełnole-| klasy robotniczej, O teatrach włazić się bliżej życiu robotników ek, dr. Św. 
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodno- tbieh, przypuścić jednak trzeba, żó w tych|dr, Św, zbyt stanowczo; nietylko w wię- zmieni swe zdanie o sposobie, w jaki spę- 
ści interesantów otworzyła kantor swoje- państwach, gdzie uważano takie ogranicze- |kszych miastach, ale w ludniejszych osa- dzają oni czas wolny od roboty fabrycznej. 
go pisma w sklepie W-go Wacława Lis- nie za potrzebne, musiano dojrzale zasta- dach fabrycznych odbywają się przedsta- | Wspomnieliśmy już wyżej, że robotnicy nasi 
snera przy rogu ulicy Piotrkowskiej i Ża- |nowić się nad przedmiotem, zanim zdecy-|wienia teatralne dostępne dla robotników |chętnie czytają, W dni świąteczne zajęci 
wądzkiej w domu towarzystwa akcyjnego ,dowano się ustanowić 11 godzin, jako ma-|i dosyć chętnie przez nich odwiedzane wjsą oni do południa nabożeństwem, po po- 
Karola Scheiblera. Kantor pana Lissnera ximum długości dnia roboczego. Z tego |dnie Świąteczne i przedświąteczne, Twier. |ładoiu wychodzą z rodzinami na przechadz- 
przyjmować „będzie „zarówno: prenumeratę | względu i u nas robotę 12 godzieną można |dzenię zaś „d-ra Św., że robotnik polski „kę, w zimie odwiedzają się, gawędzą, lub 
jak i ogłoszenia, oprócz warszawskich. uznać za zbyt długą w zasadzie, w prakty- |przepędza cały czas wolny w szynku, jest Śpiewają pieśni religijne; młodzież idzie wie- 
ce zaś za usprawiedliwioną tysko w razie całkiem niezgodne z rzeczywistością. Pomi-|czorami na tańce. W dnie powszednie męż- 
x szczególnych ad i Ra KA IAE „ap ię okoliczność, że szynk jest u nas peja kesstajs się wieczorami: koło gospo- 
. twarzania (u. p. cukrownie). Natomiast | nietylko sklepem z wódką, ale zarazem ro-,darstwa domowego, kobiety szyją, To jest 
Nasz robotnik fabryczny. dzień 8 dłuższy nad 12 godzin, nie |dzajem garkuchni i zabaw tanecznych. Tra- |obraz ogólny, p HAE o Nee sA 
może być usprawiedliwiony, a robota 14 i|fiają się oczywiście wśród. robotników na-|żna się przekonać, przebywszy parę dni po- 
15 godzinna jest poprostu krzyczącem nad-|szych pijący; w większych zbiorowiskach, |śród ludności fabrycznej, 
VIL użyciem, szczęściem wyjątkowo trafiającem |jak n. p. w Łodzi, gdzie zawsze jest dosyć | Co do mieszkań, dr. Św. przyznaje, że 
się u nas. Co do robót nocnych, wyrażenie | znaczna liczba robotników bez zajęcia, pi-' mieszkania naszych robotników są lepsze, 
Obyczajowość robotnika polskiego stano- |d-ra Sw. że robota nocna odbywa się|jatyki i bójki są na porządku dziennym. niż koszarowe mieszkania robotników ro- 
wi przedmiot następnego ustępu w artykule |w wielu fabrykach przerabiających włókno „Jednakże, a powołujemy się w tym wzglę-|skich i że w Królestwie nie ma ogólnych 
dr. Sw., który rysuje tę stronę bytu na-|i że nie praktykuje się chyba tylko w Ło-|dzie na świadectwo wszystkich, co przeby-|dla obu płci współnych sypialni. 
szych robotników również w. kobróch bar» |dzi, uważamy za prostą pomyłkę. W czasie|wają ciągle między robotnikami, nasz ro-|jednak, że dla chcącego a zmorzonego ro- 
dzo czarnych. Zaznacza on przedewszyst- |pobytu prof. Janżuła w Królestwie, ani je«!botnik jest wogóle trzeźwym, a główna |botnika nie brak i w Królestwie sposobno- 
kiem wbrew zdaniu prof. Janżuła, że dzień dna z fabryk włókiennych nie szła nocą; klientela szynków składa się z ludzi szu-|Ści do grzechu w różnych zakątkach fabry- 
roboczy, wyttosi w fabrykach Królestwa śre- |od tego czasu mogło rzybyć parę fabryk, | kających tam nie wódki, lecz towarzystwa |ki, podczas robót mocnych np. w cukro- 
dnio nie 11, lecz 12 godzin, a są fabryki |które z różnych względów musiały zastoso-|i zabawy. Nie znając bliżej robotnika ru-|wniach i przytacza na dowód tego, że w je- 
czynne przez 12, 13, 14, a nawet 15 go-|wać robotę nocną, uważaną przez tutejszych skiego nie umiemy ocenić, czy słusznem |dnej cukrowni w Diisseldorfie na 19 dziew- 
dzin dziennie i p twierdzenie prof. Janżu- |przemysłowców powszechnie za niekorzy- |jest przypuszczenie d-ra Sw., że robotnik | cząt, zaszło w stan poważny w ciągu roku 
ła co do nieistnienia roboty nocnej stoso- |stną. W każdym razie są to wyjątki, gdy |fubryczny ruski, gdyby mieszkał z żoną ijll. Zdaje nam się, że niepotrzeba było 
wać się może chyba tylko do Łodzi. Tym |tymczasem w fabrykach włókiennych okrę: |dziećmi, piłby jeszcze więcej i prędzej by |udawać się po dowód aż do Dlsseldor- 
sposobem robotnik polski ma równie mało |gu moskiewskiego robota nocna jest pra- |uciekł z fabryki. Nie wiemy zresztą, czy|fu; nie zbrakłoby i u nas dowodów, źe 
wolnego czasu, co i robotnik ruski i podo- | widłem. w rzędzie pobudek działających w tym ra- sposobność pobudza do grzechu. Jednakże 
bnież brak ma Sadkon rozrywek obycza-| Bibliotek dla robotników przy fabrykach |zie, kładzie dr. Sw. na pierwszem miejscu |w danym razie chodziło o porównanie tych 
jowych; bibliotekę znalazł dr. Św. tylko w |tutejszych rzeczywiście niema; w. Warsza- |nieregularność wypłat (nieistniejącą już dzi- | sposobności, Jeżeli więc robota nocna 
jednej fabryce, kiedyż zresztą czytać przy |wie tylko są czytelnie przeznaczone dła |siaj w dwóch guberniach Rosyi środkowej), | kobiet praktykuje się w obu porównywanych 
12 godzinnej robocie (dodaje w nawiasie), |klasy robotniczej. Odczyty niedzielne by: |czy też niedostateczność wynagrodzenia. To |okręgach, a sypialni ogólnych w naszym 
teatrów niema, odczytów niedzielnych ró. |wały również tylko w. Warszawie, a i tam |jednak wiemy, że utrzymywanie przy sobie |okręgu niema, to wypada stąd, że u nas 
wnież i robotnik polski przepędza swój |zbyt prędko zrażono się formalnościami po- rodziny, wywiera niemuiej ważny wpływ, | robotnik ma mniejszą sposobność do grze- 
czas wolny w szynku taksamo, jak robo- |łączonemi z tem pożytecznem przedsięwzię- |jak regularność i częstokrotność wypłat za-|chu. Dadać tu jeszcze należy, że życie 
tnik ruski w kabaku. Nie zgadza się też|ciem. Myli się jednak dr. Sw., sądząc z|robków na to, że nasz robotnik fabryczny |rodzinne i religijność wywierają u nas 
dr. Sw. ze znaczeniem, jakie prof. Janżuł |tych faktów, że czytelnictwo nie istnieje| pozostawia w szynku mniej pieniędzy, niżby |wpływ silaie powstrzymujący w tym waglę- 
nadaje wpływowi życia rodzinnego robotni-|poraiędzy naszymi robotnikami i tłómacząc | pozostawiał w przeciwnym razie, Związek |dzie. Wypadki u ń nieprawych, częste 
ków na zmniejszenie pijaństwa i twierdzi, lten ujemny objaw brakiem czasu przy 12 'zachodzący pomiędzy przyczyną a skutkiem sze w miastach, są stosunkowo rzadkie ua 


—ua— 


1) za siebie, lecz powstrzymał się. Jeden| — Jest tu kto z paczką banknotów; —;szało ciszy, Dziwnem się zdawało, że am 
BRET HARTE z nieruchomych pni zbliżył się do portye- |spytał w ciemnościach głos chłodny, ba-|zbliska, ani zdala odgłos żaden nie zdra- 
E ry, a to co się zdawało zrazu gałęzią, |dawczy, głos sędziego śledczego., Co, jest? |dzał obecności lub oddałania się uapastni- 
| sg pogo zmieniło się w lufę pistoletu. Podróżni obsjczeli się po sobie, wzrok |kow; żaden szmer liści, szelest w krzakach, 
h — Porzuć! — rozkazał głos w ciemno-|ich zatrzymał się na Hale. echo obite o skały pobliskiego wąwozu nie 
JA l Ń || || i JA || I || | l l p EM. ściach. — To nie £en — odrzekł głos z pewnem, zdradziło ich nie, zgoła! Wietrzyk wstrzą- 
Podróżny, który był sięgał po za siebie, |lekceważeniem. Narażącie się tylko pano-|snął sosen wierzchołkami, Szyszka opada- 
Przekład zaśmiał się krótko i próżną rękę opuścił |wie na stratę czasu i czynnę poszukiwania, |jąc, uderzyła o pudło dyliżsusy, Zasłu- 
W. Z. Kościałkowskiej. na kolana. Dwaj drudzy wzruszyli ramio-| Możemy rzecz tę za wzajemnem uprościć |chane też, nieruchome, niewidzialae w ciem- 
sk nami, jak wobec przegranej nieodwołalnie | porozumieniem. Niepotrzebne ceregiele, każ. | nościach konie zadzwoniły uprzęłą. Wazy- 
(Z upoważnienia autora.) sprawy i sam tylko John Hale, nieustra- |dy z was opłaci osobno. stko to zresztą pogłębiło tylko i wzmogło 
ea szony z natury, niedoświadczony zresztą | Jasne to było. Podróżny który był się-| panującą dokoła ciszę. W ciszy tej chwile 
wobec tak rysującego się położenia, wyprę: |gnął w chwili zatrzymania dyliżansu po zaj przeciągały się w nieskończoność, aż wne- 
ROZDZIAŁ I żył w rozpacznym oporze. Opór ten instyn: |siebie, włożył teraz rękę za nadrze. szcie tak blisko niego, że aż Hale drguął, 
z ktowo odczuć musieli napastnicy, gdyż za-| — Przedewszystkiem broń złożyć, — ko-|znany mu już głos wzbił się raz jeszcze 
Cisza i cienie same towarzyszyły od|nim zdołał zdradzić się „najlżejszym  ru- |menderował głos w ciemnościach, z ciemności: 
chwil kilku wzbijającemu się sk górę dy-|chem, lufy pistoletów skierowały się ku| Podróżny zaśmiał się sucho, wyjął wsze-| — Dobrej nocy! 


liżansowi, Ogromna, ciężka bryka chwiała | niemu. Jednocześnie uczuł się przedmiotem |lako z kieszeni rewolwer, złożył go na| Było to hasłem oswobodzenia. Wośnica 
się na resorach, przechylając z boku na milczącego lecz wyraźnego zniecierpliwienia |wskazanem sobie, objętem promieniem la- | klasnął z bicza; konie się porwały, ciężki 


bok, posłuszna raczej tajemniczej jakiejś |towarzyszy podróży. tarni. miejscu i tuż obok po chwili poło-| powóz zatrząsł się i potoczył szybko. Po 
popye. ającej ją dloni, niż iara jA = — Wysiadać,— zakomenderował powtór- |żył sporą paczkę. chwili dopiero Hale zadal. 
niom. Zaledwie dojrzeć można było cie-|nie w ciemnościach głos rozkazujący. — Ostrzegałem do dyaska tych głupców, — Więc pozostawał oo tuż przy uas, 


niste pnie olbrzymich drzew. Zdawały się| Trzej podróżni wysiedli. Hale wściekły, |co mi to zamiast wysłać pocztą, doręczali, | ciągle! 
zbliżać, zaglądały w okna dyliżansu i od«|odważny, lecz pozbawiony poparcia, widział |że nie odpowiadam w razie wypadku, —| — Zapewne — odrzekł sąsiad — trzymał 
biegały równie szybko, do sennych podobne |się zmuszonym uczynić toż samo. Zdziwił |ozwał się, uniewianiając niby. lofę pistoletu na piersiach woźnicy, zanim 
widziadeł, gęste bowiem, opadłe z sosen | się, spostrzegłsz stojących już na drodze,| — Wyszłoby na jedno — zauważył ktoś tamci dwaj zbiegli z pieniędzmi, 
iglice zasypywały drogę, zgłuszając kół|woźnicę i konduktora. Nie słyszał jak |z boku, wskazując wypróżnioną, na ziemij — Tamci dwaj—powtórzył oburzony His- 
tarkot. Z awaćby się mogło, że narkotycz-|zsiedli z kozła. Obejrzał się na konie, lecz |leżącą pocztową torbę. le, — trzech ich zatem tylko, nas zań sc 
ne ich wonie, w senne a 2 Loop wpra-|nic nie mógł dostrzedz, Nawet niedoświadczony Hale zrozumiał | scśx było. 
wiają same gniotące je koła. Nagle dyli-| — W górę ręce! E y calą zuchowatość dokonanego napadu. Niej Sąsiad wzroszył ramiona. Teu, któremu 
żans stanął. Jeden z podróżnych podniósł swoje, zro- |mógł zrozumieć tylko obojętnej rezyguacyi | odebrano banknoty, wycedził przes zęby, 
Z czterech zajmujących jego wnętrze |zygnowany, znudzony. Inni uczynili to pie- |swych ow i to go wprawiało we|obojętnie, z rane qé poblatii wyścią 
podróżnych, trzech walczyło jeszcze z na- |chętnie, ociągając się atoli raczej ze wzglę- | wściekłość. Oburzenie jego przerwał głos} — Ręczę, żeś pan 5 
g przerwaną drzemką, czwarty, John|da na komizm, niż grozę i niebezpie- odleglejszy od słyszanego dopiero, złago-| — Zapewne, obcy podobnym rzeszow — 
le nie spał wcale i z niecierpliwością |czeństwo sytuacyi. Promień krytej latarni, |dniały. , odparł wyniośle ma chociaż mieskam 
zwrócił się do okna. Zdawało mu się ja: skierowany na nich, „oświecił ich twarze, | — Teraz możecie już wsiadać, skoro się |niedaleko stąd, o dwatakcię rajwyńej, 
koby parę biegnących za dyliżansem pni |pozostawiając w cieniu napastuików. Pomi-|wam podobal Bill! za pięć miouż wolao|w Eagle's Court, 
zbliżyło się i zatrzymało A. >, Po chwili |mo majestatycznych cieni i majestatycznej [ci ruszyć z miejsca, — Alu! jesień zatem tym prakiyczwym 
dopiero jeden z cieni poruszył się; portye- | ciszy spowijających dokoła przyrodę, tak| Podróżni wsiedli do dyliżansu, woźnica i|cywilizatorem w Kagle/ — G4gagi obojętnie 
rą dyliżansu rozwarła szybko, lecz cicho, |rozówiecona grupa wyglądała istotnie bar-'konduktor wskoczyli na kozioł, Halę miał m 
sama się niby. dziej komicznie, niż dramatycznie, a numer jes powiedzieć, lecz go powstrzymały euer-| — Ke wst eg będicobącj w 
— Wysiadajciel- ozwał się głos w ciem-|dziennika, resztki przekąski i skórka po- |giczne znaki, dawane mu przez a robię w Eagle, — cerpko odynsł pa 
nościąch. Nasta wagę 


marańczowa wypadając z dyliżansu i ja- róży. Wsłuchiwali si oś. lecz biestety, pomes 
Podróżni, z wyjątkiem Hale, powstali. |skrawo oświecone latarnią, wykończały ca- reką też era; PAZ tem, com zd jab A e |. > 
Najbliższy jego sasiad sięgaął był ręką po! łość obrazu. Nic jednak nocnej, głębokiej nio uaru-| me dopise, byty jologa 2 tyb 
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wszeclinione zbyt wcześne małżeństwa po-|burska wybiła monet na sumę 28,165,544 | 
pissy ludnością robotniczą. Jest to na-|rubli, więcej niż w roku poprzednim 
turalnie objaw mający wiele stron ujemnych, 0 7,249,505 rubli czyli o 34.50/,, Zwiększyła 
jednakże odnośnie do kwestyi poruszonej się głównie ilość monety złotej, której wy- 
przez d-ra Sw, stanowi on jawny dowód, bito na sumę 26,055,035 rubli, więcej niż 
że związki nieprawe nie są znowu tak bar-'w 1886 roku o 6,928,685 rubli, Monet 
dzo rozpowszechnione u nas. To co dr. | srebrnych wybito za 2,010,509 r. więcej niż 
Sw., mówi o mieszkaniach robotników w/w roku poprzednim o 320,820 r. 

domach prywatnych, prawdziwem jest o| Przemysł. 

tyle, że znaczna liczba tych mieszkań jest| — W zagłębiu bachumckiem czynne są 
niezadowalniającą, nie tak często jednakże obecnie cztery kopalnie soli: briańcewska, 
z powodu panować tam mającej według! dekońska, charłamowska i dekońsko = po» 
dra, Sw. gołej nędzy, ile z powodu cias-| krowska. Kopalnia brańcewska posiada 
noty i złych warunków sanitarnych. W [obecnie takie urządzenia techniczne, że mo- 
ogólności trudna i na zachodzie do rozwią-, że dostarczyć corocznie do 10,000,000 pudów 
zania kwestya mieszkań robotniczych, pozo- |soli mielonej, oprócz soli w dużych bryłach, 


wsiach, natomiast bardzo są u nas : po. 


stawia u nas także bardzo wiele do ży | której wydobywanie, przy usilnych stara: | 


czenia, Starsze fabryki posiadają wprawdzie | niach, może być doprowadzone do 20,000,000 
własne mieszkania dla robotników i liczba į pudów rocznie. Począwszy od roku 1881, 
tych mieszkań wzrasta w miarę dawności jak zapewniają gazety odeskie, wydobywa» 
istnienia fabryki. Jednakże po miastach nie powiększa się ciągle. Analiza chemi. 
trafia się to bardzo rzadko, a w Warsza- czna, dokonana w laboratoryum ministe- 
wie, jak to słusznie zaznaczył dr. Św. —  ryum skarbu przekonała, że gatunek soli 


wcale, Przemysłowcy nasi, a przedewszyst- briańcewskiej jest doskonały. Sól ta ma 


kiem warszawscy i łódzcy nie powinni 
uspakajać się tein, że robotnik może sobie 
znaleść pomieszkanie w mieście i że są 
miejsca, gdzie robotnik mieszka P aig go- 
rzej, ale zabrać się energicznie 

wy bądź pojedyńczo, bądź połączonemi 
siłami. 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


Akcyza. 

— Komitety giełdowe warszawski i ki- 
jowski wystosowały podanie do ministra 
skarbu © rozłożenie akcyzy od cukru 
z kampanii bieżącej na dwie raty, jak by- 
wało przez dwa lata poprzednie. 

Drogi żelazne. 

— „Warszawskij dniewnik” dowiaduje 
się, że wkrótce zaczną przebiegać pomiędzy 
Petersburgiem i Wiedniem pociągi błyska- 
wiczne, potrzebujące tylko 34 godzin na 
odbycie całej tej drogi. Każdy pociąg skła- 
dać się będzie z dwu wagonów -sypialnych, 
jednego, mieszczącego salon i restauracyę 
i jednego bagażowego. Przejazd pociągiem 
błyskawicznym ma kosztować półtora raza 
więcej niż obecnie. 

Handel. 


— Projekt ustanowienia regestrów firmo- 


przeszkodzenia  sprzedażom 


wych, celem 
bankructwom 


fikcyjnym i 


zarzucono, jak donosi „Grażdanin,” z po-|pi i ł dzia 
wodu trudności w przeprowadeniu tej re-|niż przy końcu tygodnia ubiegłego. 


formy. 

Pieniądze. 

— Pewna część akcyj b. stalowni na 
Pradze, została zastawioną w kantorze 
banku państwa, a ponieważ nie wykupiono 
jej w terminie oznączonym, przeto kautor 


banku państwa ogłosił licytacyę na koniec | dawane wielkiemi” partyami. 
lipca. Nabyte akcye mogą być w każdej ziemskich weale nie obracano, 


chwili zamienione na akcye stalowni ekate- 
rynosławskiej, 


wielki odbyt w Cesarstwie a także w Kró: 
lestwie Polskiem. 

| — „Kurjer warszawski” donosi, że prze- 
| mysłowiec szwedzki Roberon zakłada wiel- 


i gôr Świętokrzyskich przy jednej ze stacyj 
kolei dąbrowskiej. Fabryka ma powstać 
pod firmą spółki udziałowej, której przed- 
stawicielami będą W. Daszewicz i J. Kas 


— W ciągu roku 1887 mennica peters- | jowskie były w podaży po 3138 — 312. Pożyczki 


premiowe nabywano po 2701, za emisyę pierwszą 
i 261 za dragą. Papiery wkładowe metaliczne 
osłabły ot pigat et utrzymały się przy kur- 
sach poprzednich. 

Wełna. Warszawa, 18 lipos. W dniach 
ostatnich otworzyły się pomyślne widoki dla wel- 
ny. Z rozmaitych stron zapytywano o welnę cien 
ką i zupełnie grubą włościańską. Na rynek war- 
szawski przybyło kilka kapców z Tomaszowa dla 
zakupu wełny średnio cienkiej. Umswiano się o 
kilka znacznych partyj, lecz nic nie kapiono, gdyż 
żądania były bardzo wygórowane. Dażo nabyw- 
ców miałaby wełna garbarska, lecz jest jej mało 
na targu, 

Wełna. Londyn, 16 lipca. Aukcya. Uspo- 
sobienie mocne, bez zmiany, 

Wełna, Bradford, 16 lipca, Wełaa bez 
ruchu, merino mocno, przędza spokojnie, tkaniny 
spokojniej, 

Cukier. Petersburg, 16 lipca, Rynek ca- 
krowy w tygodnia abiegłym okazywał bardzo ma- 
ło ożywiecia Zakupów wielkich nie robiono, ma- 
łe raś partye mączki mielonej sprzedawano - po rs 
5.05 — 6.10, Ostatniej ceny zaczęto żądać przy 
końcu tygodnia wobec wyczerpywania się zapasów 
nie tylko na rynku tutejszym, lecz i w Warszawie. 
Got wą mączkę krystaliczną nah wano po rs. 4.90, 
towar z przyszłej kampanii usilnie zaofiarowany 
nie znajdował nabywców. Popyt na rafinadę jest 
ciągle bardzo mały, 

kier. Kijów, 1% lipca. Ceny cukru obni- 
żają sig coraz bardziej W tygodniu ubiegłym 
sprzedano mączki cukrowej z kampanii bieżącej 
19,000 pudów po 4.29 na miesiące zimowe, st 
dróg poładniowo-zachodnich, a z kampanii 18889 


o tej spra- | ką fabrykę zapałek szwedzkich w okolicy jroku 26,000 pudów po 4.40 z dostawą do Moskwy 


w miesiącach jesiennych, 25,000 padów ipo  4.07'/, 


fst. drogi faatowskiej, 60,000 pudów po 8.95 — 4.00 


na miesiące zimowe, st. dróg poładniowo - zacho- 


| dnich £0,000 padów po 4 na wrteień-grudzień st. 


Odes», Nna wywóz ze granicę sprzedano 26,000 pu- 


lecki, właściciele folwarków. Kapitał za-| tów po 8.28%, na lipiec, Odesa port. 


kładowy ma wynosić 200,000 rubli. 3 

— „Kuryer warszawski” dowiaduje się, 
że budynki na Pradze, po za obrębem sta- 
lowni położone a mianowicie walcownie 
blachy i płuczkarnia mają być ostatecznie 
zakupione przez rząd. 


SPRAWOZDANIA TARGOWE, 


Gielda, Potersburg, 16 lipen. Na giełdzie 
berlińskiej spekulanci chcieli dziś znown obniżyć 
jA rubla, lecz usiłowania ich nie miały powo- 


dzeria  Zeszedłszy już do 192'/, kurs rubla pod- 
į niósł się później do 198%,, nawet do j1933/, i za- 
kończył dzień zwyżką "3%. Na tulejszym targu 
wekslowym, pod wpływem początkowych depesz 
berlińskich, bankierzy wstrzymywali się od sprze 
daży trat londyńskich po kursie niźszym od 105 75, 
lecz później po otrzymaniu pomyślaych wiadomo- 
ści z Berlina zamiast popyta, przeważyła podaż 
weksli zagranicznych 1 Karsy obniżyły się do 
1105.25 na Londyn i do 41,5) na Paryż. Złota ani 
kuponow si nie nabywano wcale; po 846 i 


podstępnym,! po 1671, byli na rynku sami oddawcy. Targ pa-|wy 


pierów publicznych był dzisiaj mniej ożywionym, 
ylko dla nie- 
licznych papierów spekulacyjnych usposobienie nie 
Roo bjó mocnem; wogóle dawał się uczawać 
rak nabywców solidnych, tak, że liczne papiery, 
nie pojawiając się wcale wobiegu, notowane były 
nominalnie niżej. Z akcrj bankowych ofiarowano 
międzynarodowe po 460, dyskontowe po 660, ru- 
skie po £36, prywatne po 817, wołzko -kamskie, po 
kursie obniżonym z 720 eo 717 mogły być sprze- 
i. Akeyami banków 
ich kursy pozostały 
niezmienione.  Akcye towarzystw _ ubezpieczeń, 
przy zupełnym braku oddawców, trzymały się 
mocno. Bardzo mocno trzymały się akcye kolejo- 


— Losowanie pożyczki kanalizacyjnej | we carycyńskie, których kars doszedł do 17017, 


m. Warszawy seryi pierwszej i drugiej na 
sumę 15,400 rubli odbędzie się w dniu 
21 b. m. 
sześciu co się trzem dali wystraszyć rabu- 
siom, 

Co do strachu, lepiej pan to może wiesz 
od nas, skoro o tem mówisz; co zaś się 
tyczy straty, nie wielką o ile mi się zdaje 
poniosłeś. Jeżeli zaś ma być mowa o tem 
co powinno było być zdziałanem, pozwolę 
sobie zwrócić uwagę pańską na to, co Ży 
zajść mogło. Zauważyłeś pan może, żem 
sięgnął po za siebie, gdy nas zatrzymano? 

— Bez zbytniego pośpiechu, — sucho za- 
rzucił Hale. 

— Istotnie, bez pośpiechu i to właśnie 
zbawiło pana, gdyż jeślibym wydobył re- 
wolwer, ten co trzymał pistolet... 

— Zawahałby się może, — przerwał 
niecierpliwie Hale. 

— W łeb by ci paloął, zanimbym ku- 
rek ze A ej 

~- Byłoby o jednego mniej, lecz pozostało- 
by jeszcze zięcia; — dumnie odrzekł Hale. 

— Zapewne, przypuszczając, żeby się 
panu samemu cały dostał ładunek, że je- 
dnak pozostawało nadto w lufie siedem 
Pront ey wystarczyłoby to i dla drugich 
pięciu. Warto było zastanowić się nad 
tem. 

— Woźnica i konduktor są przecież 
uzbrojeni. 

— Zapewne, uzbrojeni, lecz nie zdecydo- 
wani, Stanowi to pewną różnicę. 

— Nie rozumiem. 

— Sądzę, że wiesz pan, co to poje- 
dynek. 

— Tak jest. 

— Też samo właśnie mieliśmy szansy, 
jakie być pan miał w pojedyoku, w którym 
podniesienie przez pana broni, byłoby dla 
przeciwnika hasłem wystrzału. Gdybyś pan, 

puśćmy, żadnego nawet nie miał w 

tym względzie doświadczenia, ybyś po 
ras pierwszy stawał na placu, wówczas 
nie parnżabyś chyba lekkomyślnie życia, 
przeciw nym szansem, 

— doł w zachowaniu się mówiącego, pe- 


wne zadowolenie reszty słuchaczy, 


tudzież poładniowo-zachodnie nabywane przez spe 
kulantów po kursie podniesionym do 107; rybiń 
skie oddawane po kursie obuiśonym do 73, mogły 
znaleźć nabywców tylko po 77!/,, także kursko-ki- 


uderzy: 
ły Hale, który zaczynał porównywać wia- 
sne oburzenia z krzywdą wyrządzoną swe- 
mu sąsiadowi. 

— Uważa pan zatem, — rzekł kwaśno, 
lecz już nie wyzywająco, — że, co zaszło, 
było nieuniknionem? 

— O tyle, o ile tamci byli napastnikami. 
Jeśli byś pan był napastującym, rzecz by 
się miała odwrotnie; wówczas szansy były- 
by za panem. Dyliżans zmuszony jest 
przejeżdżać tędy regularnie; w oznaczone 
dni i godziny, co zaś do napastników, za- 
nim szeryf ogłosi na nich obławę, kto wie, 
czy wódz handy nie będzie najspokojniej 
zmieniał banknoty w banku państwa, lub 
przegrywał w Macramento cały zysk dzi- 
siejszej nocy temuż samómu szeryfowi. Ka- 
rygodnego uczynku, można chyba, jak to 
panu wiadomo, dowieść schwytanym „za 
rękę”. Czy nie część to bandy Joachima 
Murietta? chociaż nie ręczyłbym za to. 

— Kto wie, — wtrącił inny podróżny, — 
czy hersztem bandy nie jest raczej „dżen- 
tleman Jerzy.” Owo uprzejme „dobrej no- 
cy” bardzo do niego podobne. Uprzejme 
a nawet tkliwe, Tamci zawołaliby po pro- 
stu: „Ruszajcie do stu dyabłów.” 


Kronika Łódzka. 


Chwali się pana 


(—) Z teatru letniego. 


| Grabińskiemu wznowienie pięknego drama- 


tu „Karpaccy górale” Korzeniowskiego. 
Grano tę sztukę onegdaj bardzo starannie 
i wogóle sumiennie, Rołe główne miały 
zdolnych przedstawicieli, a mianowicie za- 
sługują na szczerą pochwałę pp. Grabiń- 
ska Marta), Kisielnicki (Antoś), Zielezin. 
ska (Prakseda) i Grabiński (Maksym). Z 
innych artystów wymienić jeszcze należy 
p. Szelągowskiego, za przyzwoite, bez szar- 
ży, odegranie roli mandataryusza. Publi- 
czności zebrała się spora garstka, ale za- 
wsze tylko garstka... Ani dobra sztuka, ani 
rzetelna praca artystów, nie mogą pokonać 
obawy przed ustawiczną słotę. Na szczęście 
można przypuszczać, że to już ostatki ule- 
a 7 


(—) Dzieci baptystów urodziło się w Ło- 
dzi w ciągu r. 1887 razem 31, a mianowi- 
cie płci męzkiej 16 i płci żeńskiej 15. 
Umarło w ciągu tegoż roku razem 14 osób 
wczem dorosłych 2 (jeden mężczyzna i je- 
dna kobieta) i dzieci 12, a mianowicie 
płci męzkiej 6 i żeńskiej 6. 

(—) Zastój. Fabryka Geyera, z wyjąt- 
kiem drukarni, nieczynną jest od kilku 
dni z powodu pęknięcia wału u koła roz- 
pędowego. Zastój w fabrykacyi potrwa je- 
szcze ze dwa tygodnie. 

(—) Ruch budowlany jest obecnie w £o- 
dzi dość znaczny, jednakże domów fronto- 
wych buduje się bardzo mało, natomiast 
powstaje sporo oficyn, jest więc nadzieja, 


wersyteckie wychowawcze środki. 


RS FRAY CO 
Nien- |dróżni, uściskawszy sobie niezgrabnie dlo- 


znacznie się powiększy. 

(—) Kasa oszczędności przy oddziale ban- 
ku państwa od d. 13 stycznia do d. 13 
b. m. pozyskała 818 nowych uczestników, 
którzy złożyli sumę 12,521 rs. 10 kop, 
Prócz tego poprzedni uczestnicy złożyli w 
ciągu tegoż czasu 79,049 rs. 91 kop. na 
8,250 wkładów. Zupełnie wycofało się 336 
uczestników, którzy odebrali 25,280 rs. 58 
kop., a 465 osób odebrało część swych 
wkładów w sumie 19,995 rs. 

(—) Chleb ze szczotką. W redakcyi na- 
szej złożono kawałek chleba, w którym 
znajduje się część szczotki, oraz trochę 
smoły; nabywca chleba pozyskał odrazu: 
chleb, smołę i szczotkę, Puradne są niektó- 
re piekarnie łódzkie! 

(—) Studnia przy ratusza na Nowym 
Rynku zostałą już ukończouą, ku wygodzie 
okolicznych mieszkańców, którzy będą mie- 
li blizko wodę, jak mówią znawcy, bardzo 
dobrą do użytku domowego. Dobra woda 
w Łodzi jest rzeczą arcy-rzadką, nieraz 
bowiem trzeba daleko szukać wody, choćby 
tylko do gotowania przydatnej, gdyż w wie- 
lu studniach łódzkich woda cuchnie i nie 
nadaje się do użytku. domowego. ` 

(—) Zbrojny napad urządziła jakaś banda 
w nocy ze środy na czwartek o godzinie 
2-ej w domu przy ulicy Dzikiej Nr. 1349. 
W domu tym, na pierwszem piętrze odby- 
wało się właśnie wesele. Czy celem napa- 
du była kradzież, czy co innego, nie wia- 
domo, dość, że sprawcy napadu posługiwali 
się rewolwerami, przyczem jednego z mie- 
szkańców p. E., felczera, zranili wystrzałem 
w głowę. Rana nie zagraża życiu p. K., 
ale w każdym razie nie jest lekką. Drugi 
wystrzał omal że nie ugodził w jednę z pań, 
która. właśnie wychyliła głowę za okno. 
Wezwany dr. Kohn ranionemu p. E. wyjął 
kulę i opatrzył ranę. y 

(>) Dziewięciu przestępców, « poszukiwa- 
nych przez sądy, aresztowała policya one- 
gdaj w nocy, a mianowicie: Mateusza Wi- 
chońskiego, Józefa Chałasińskiego, An: 
drzeja Krupa, Wojciecha Bartosiąka, Da- 
wida Sztajhauera, Gustawa Prynca, Wła. 
dysława Głębockiego, Tomasza Antczaka i 
Maryannę Stawicką, 

(—) Złodzieje okradli złodzieja, a raczej 
pewnego szynkarza na Pradze, który daje 
u siebie przytułek bandom  złodziejskim. 
W mocy z poniedziałku na wtorek, w rze- 
czonym szynku zebrało się, jak zwykle, kil- 
ku rzezimieszków w celu odbycia narady. 
Szynkarz dał im wódki i papierosów, zam- 
knął ich w osobnym pokoju, aby im nie 
przeszkądzano, a po naradzie wypuścił ich 
tylnemi drzwiami na świat Boży, Po odej- 
ściu złodziei szynkarz spostrzegł brak we- 
ksli i rewersów na 333 ruble. Prawdopo- 
dobnie złodzieje zażartowali sobie; zwrócą 
mu skrądzione papiery, choćby dla tego, że 
niełatwo przyszłoby im znaleźć równie wy- 
godną gospodę. Na rzeczoną szynkownię, 
w której przechowują się złodzieje i towa- 
ry skradzione, policya oddawna zwróciła u- 
wągę swoją. 

„ (—) Aresztowano i oddano pod sąd nie- 
jakiego Moszka Ranikiera za niepruwne 
ostępki, 


straszony i przedsiębierczy, w głuchym i|nie, rozpoczęli rwącą się rozmowę o osta- 
górzystym zakącie Siery zbudował sobie |tnich wyborach we Friscó, : nie wzmianka- 


gniazdo, rozwijając smak wytworny pseu- 
do-anglika, za jakiego się poczytywał w prze- 
ciwstawieniu barbarzyństwu obczyzny. W 
obecnym też razie poczuwał się do obo- 
wiązku nietylko głośnego zaznaczenia swych 
zasad, lecz przyświadczenia im czynem. 
Oburzała go obojętna bierność towatzyszy 
podróży. 

— Cóż staje na przeszkodzie natychmia- 
stowej pogoni za nimi — spytał? Na po: 
bliskiej stacyi znajdziemy chyba konie. 

— Lecz któż pogoni? — odrzekł oboję- 
tnie jego sąsiad, — towarzystwo dyliżanso- 
we wniesie zapewne skargę, lecz parę dni 
co najmniej minie, zanim poruszą: po- 
licyę. 

— Jam gotów, — odparł chłodno Hale. 
Właśnie na stacyi Sroka mnie koń 
mój, puszczę się natychmiast w tròp za ra. 
busiami. 

Ogólne nastąpiło milczenie. Dyliżans 
wyjechał z winnego lasu, na drodze rozwi- 
dniało nieco i Hale dojrzał zwrócone na 
siebie badawczo, blade, ruchliwe źrenice 
swego sąsiada. Spotkawszy się z wzro- 


— Bądź co bądź, znali dobrze drogę ijkiem Hale, sąsiad ozwał się obojętnie, od- 


przejeżdżających nią. Opatrzyli 
wali wszystko, zanim zaskoczyli woźnicę. 
Wiedzieli o wręczonych mi w Sacramento 
banknotach, futejai to ludzie — mówił 
pierwszy podrożny. 

Hale milczał. Przepełniony obywatel- 
skiemi uczuciami, miłował porządek i sza- 
nował prawo, należąc do rzędu tych, co 
władzę zawsze gotowi we własne, dla zado- 
wolenia siebie, pochwycić ręce, Pełen usza- 
nowania dla konwenansu, trądycyi, włas- 
ności, gotów był w każdej chwili narzu- 
cać = m -= aeree Miiewal 
wprawdzie ję, rie bez pewnych wsze- 
lako saairzedkć, a Lianoticia nie dowie- 
rzając jej instynktom, wysoko cenił uni- 


obracho- | powiadając raczej własnej myśli, 


— Czterech wystarczy, jednego znajdzie- 
cie zawsze na stacyi. 

, Zatrzymał się chwilkę a pote:n ziewa- 
jąc i przeciągnjąc się: 

— Nie wiem sam jeszczć, czy należeć do 
tego. 

— Możesz liczyć na mnie, jeśli weź: 
miesz w tem udział Kernelu, — odezwał 
się żywo jeden z pozostałych podróżnych. 

— adzo, — ciągnął, — że mam przed 
sobą Kernela linek. Co, nie mylę się? 
Jestem Rawhur, z Trisko, Słyszałem o 
was dawniej, a teraz domyśliłem się z kim 
jadę, słuchając waszej rozmowy. 

u wielkiemu zdziwieniu Hale, obaj po- 


jąc już wcale o zamierzonej pogoni. Dopie- 
ro gdy czwarty, dotąd milczący podróżny 
„zwrócił się do Hale z wyjaśnieniem, że, 
mając ważny do załatwienia w pobliżu, 
niecierpiący zwłoki interes, mógłby przyłą- 
czyć się do wyprawy za parę chyba go- 
dzin, półkownik Clinck znów zauważył obo- 
jętnie, 

— Qzterech wystarczy, Konie znajdziemy 
na będ i tam też czwartego dostaniemy 
ochotnika, 

Powiedziawszy to wrócił do uprzednio 
zawiązanej, wcale nie zajmującej, ni też 
ożywionej rozmowy z bynajmiej nie zajmu: 
jącym i nieożywionym Świat, w którą 
wsłuchał się czwarty, milczący podróżny i 
Hale, z całym swym zapałem zasad, szyb. 
kością inicyatywy, ujrzał się usuniętym na 
dalsze plany. Nie oświadczył się był 
wprawdzie z gotowością przywództwa, a 
zasady które wygłaszał i cele które wyty- 
kał, mogły być doścignięte i przez innych 
co prawda, inicyatywa zaś chociaż i wy- 
szła od niego, w tamtego dopiero dojrzała 
myśli, jednak bądźcobądź, zgadzało się to 
tak mało z tradycyą i konwenansem, któ- 
rym Hale bezwzględnie hołdował, że gdy- 
by nie honor, wycofałby się może z przed. 
sięwziętego pościgu. Liczył tylkó na stà- 
cyę. Znano go tam i tam zapewne uda mu 
się odzyskać należne sobie stanowisko. 

„ I to go zawiodło. Stacya, na poły za- 
jazd, stajnia na poły, zamieszkała była 
oprócz szynkatza, przez samą stajenną służ: 
bę, śród której to właśnie pułkownik 
Qlinck, spodziewał się zastać onego, po- 
trzębnego mu, czwartego sprzymierzeńca, 
Najbliższy sędzia pokoju mieszkał o mił 
dziesięć, zatem Hale nie mógł nawet zło: 
żyć roty przysięgi wymaganej od prawo- 
mocnego konstabla.  Przypuszczenie do 
świeżo zawiązanego stowarzyszeuia, na ró: 


Nr. 160 


ZLICZA 


(—) Wszystko kradną! Onegdaj policya are- 
szłowała na ulicy znanego złodzieja, który 
niósł lalkę drucianą, używaną do przymie» 
rzania sukien damskich, skradzioną w ja- 
kimś magazynie. Złodziej nazywa się Jan- 
kel Miernik; lalka jest do odebrania w biu- 
rze p. policmajstra. 

(—) Sprzedaż nieruchomości. Z nierucho- 
mości wystawionych na sprzedaż przez to- 
warzystwo kredytowe m. Łodzi, sprzedano 
tylko dwie a mianowicie nieruchomość pod 

r. 1,234a za rs. 12,200 i nieruchomość 
pod Nr. 836 za rs. 26,100. Pierwszą na- 
był p. E. Herbst, drugą p. H. Kadler. 
Reszta nieruchomości pomieszczonych na 
liście sprzedaży, nie będzie sprzedaną, po- 
nieważ raty zapłacono. 

db | sprzedaże ogłoszono na sierpień, 

(-) Otrzymaliśmy następujące pismo: Sza- 
nowna redakcyo. Wzmianka w kronice 196 
numeru „Dziennika łódzkiego” o rękopisie 
moim „Przewodnik zarobkowy” jest o tyle 
niedokładną, że sprowadza moją pracę tylko 
do drobnych zarobków w dziedzinie rolni- 
ctwa, kiedy „Przewodnik zarobkowy” mą 
na celu ułatwienie każdemu czytelnikowi 
swemu wynalezienia sobie samemu zarobków 
właściwych dla jego zdolności i miejsca, 
w którem się znajduje. Taką jest pierwsza 
część „Przewodnika zarobkowego.” Dru 
jest uporządkowanym przeglądem zarobków 
rolniczych, technicznych i kilku handlowych. 

J. B. Rogojski, 

(—) Zabawa ogrodowa. Komitet urzą 
dzający zabawę na rzecz towarzystwa do- 
broczynności, ukończył już prace przygoto- 
wawcze. Podarki wydawane będą w trzech 
namiotach. W parku funkcyonować będą 
trzy kasy do sprzedaży biletów; nadto czyn= 
ne będą trzy podkomitety, z których jeden 
zajmie się dozorowaniem podarków nieode- 
branych, drugi oświetleniem i: udekorowa- 
niem urządzeń rozmaitych a trzeci pilnować 
będzie porządku. 


nych podarków. 


KRONIKA f 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. Kara pieniężna, wymie- 


rzana w drodze administracyjnej za przej= 


ście granicy bez paszportu podwyższoną 
ZOS jak się dowiaduje „Słowo”, 
rs. 19. 

Uniwersytet, Profesor Wł. Holewiński 
zatwierdzony został przez  ministeryum | 


oświaty na dalsze lat pięć na ied 4 0 


jści 


prawa cywilnego. 

— Rady uniwersyteckie.  Ogłoszona w 
| Arys urzędowym”, zatwierdzona przez ' 
aj 


jjaśniejszego Pana w dniu 25m maja: 
(6-go czerwca) r. b. uchwała rady państwa, 
stanowi, iż rady ogólne i wydziałowe uni-! 
wersytetów w ciągu roku szkolnego mogą! 
obradować w komplecie nie mniejszym niż 
złożony z połowy członków; w czasie zaś. 
feryj komplet może być mniejszy, lecz tyl-' 
ko niecierpiące zwłoki sprawy powinny być 
rozważane. Wszakże do wyborów na urzę- 


wnych z nim samym prawach- pro.) 
stego fornala; — nie mogło go zadowol-| 
nić, a uroniona przez Rawleur'a mimocho- 
dem uwaga, zbiła go zupełnie z panteliku. | 

— Miałeś pan wszelako szczęście, — | 
ozwał się ten ostatni poufnie do Śpinające- | 
go popręgę u siodła Hale, | 

— Ponieważ nie przypuszczano nawet 
oporu, nie znajdowaliśmy się w żadnem| 
niebezpieczeństwie, — odrzekł Hale wzgar- | 
dliwie. 

— O! nie tamtych mam na myśli, 
lecz tego. | 

— Kogo? | 

— Kornela Clinck. Przyznasz mu pan) 
chyba prawo odstrzelenia się. 

— Za wszystko co mówi. przyjmuję z gó | 
ry odpowiedzialność -— odparł Hale wy: 
niośle. 

m z to mnie vafis zastanawia, — cią- 
gni mten, — najcelniejszą posiada 
w całej chyba Kali TM tr 
z tuzin co najmniej zuchów za wiele mniej 
niż to coś mu pan mówił. 

— tip 

— Wszelako, — ciągnął filozoficznie 
Rawłur, — skoro woli iść z wami ręka 
w rękę niż przeciw was, — musi mieć swe 
powody, Ha! Jeśli hersztem bandy jest 
pewien, jak się domyślam, znan 
i o młodzian, Olinck ma z nim na 
ieńku osobiste zajście, sprzeczkę przy zie- 


ibn stole. 
obiło to rycerskiego Hale. Więc on 
uczciwy, surowych zasad obywatel przestrze: 


Bający zachowania istniejącego rzeczy po- 
ządku, miał dostarczać niechcący pomocy 
bezprawnej, zu szulerskim stołem poczętej 
przy Pło pierwszem oburzeniu, ponura 
jakaś fia, reakcys właściwa wrażliwym 
temperamentom, przyszła mu w- pomoc. 


= 
man. W zm cSRO Mpa - hAŃ 


(D. e. n.). 


Szczegóły podamy jutro, ! Jzie 
tymczasem nadmieniamy, że komitet otrzy | 
mał w ostatnich dniach znaczną ilość cen: f 


i wielkości. 


do ! 


i 
i 


dy, do zakwalifikowania dysertacyj i 
przyznania stopnia naukowego bezwarun 
wo jest wymagana obecność 
połowy członków rady. 

— Petersburg. Grono kapitalistów nie- 
mieckich zawiązało towarzystwo akcyjne 
budowy tanich mieszkań dla robotników, 
Towarzystwo stara się o założenie swej 
filii w państwie ruskiem, 

Projekt nabycia na rzecz skarbu zbyt 
zadłużonych kolei oraz likwidacyi tako: 
wych został ostatecznie opracowany w mi- 
nisteryum finansów. 

Program egzaminów na pomocnika za- 
wiadowcy, który dotychczas należał do naj- 
uciążliwszych z powodu, iż obejmował mnó- 
stwo luźnych cyrkularzy i rozporządzeń mi- 
nisteryalnych — został obecnie ograniczo- 
ny do najpotrzebniejszych wiadomości fa- 
|chowych i w ścisłe ujęty ramy. Reforma 
[ta nastąpiła z inicyatywy inspekcyi kole- 
jowej. Tymczasowo zanim nastąpi za- 
jtwierdzenie nowego programu, egzaminy 
zostały zawieszone. 


do 


przynajmniej 


X Pałac przy Wilhelmstragse. Wśród 
szerokiej, pustej Wilhelmstrasse, w miej- 
scu, gdzie ulica ta łączy się z aleją Li- 
pową, jest duży, wgłębiony w podwórze 
jpałac. Jest to wielokrotnie opisywana przez 
|reporterów berlińska siedziba ks. Bismar- 
cka,  Charakterystyką tego domu jest 
wszelki brak pozy. Kręci się po nim sta- 
ra, w wytartych liberyach służba, która 
jotwierała już drzwi tylu cesarzom i kró- 
‘lom, że blask korony nie olśniewa jej wca: 
le. Autentyczną jest anegdotka o szwaj- 
carze pałacu kanclerskiego, któremu rozė 
kazano pewnego dnia nie przyjmować już 
nikogo. Wtem melduje się król belgijski, 
Niech waszą Królewska Mość przyj- 
tu jutro, teraz „on“ Śpi. 

Leopold II uśmiechnął się, odszedł i... 
wrócił nazajutrz, 

Ten brak pozy nie jest prostotą; 
ciwnie — mieszkańcy tego domu czują się 
zbyt wielkimi, zbyt potrzebnymi, aby: po- 
zować. Zdaje im się, że ludzkość powin- 
ną wszystko przyjąć od tej nadludzkiej 
W murach tych zajmują się 
nim jednym. Jak spał? Co 
będzie jadł na śniadanie? Czy pojedzie dziś 
do parlamentu? Około tych kwestyj obra- 
cają się rozmowy całej rodziny. Od lat 
kilku rozstrzyga w sprawach tych nadwor- 
ny lekarz księcia, profesor Schweninger. 

Dawniej jadano bardzo obficie w domu 

Wilhelmstrasse. Przy obiadach w 
m kółku występowało niemniej jak 
12 dań i parę tuzinów butelek. Od czasu 
jak prof. schweininger prowadzi kontrolę 
nad stołem swego dostojnego pacyenta, 
jadłospisy znacznie się skróciły: dwie po- 
trawy na obiad, Śniadanie i kolacyę, bez 
piwa i wina. Człowiek o woli żelaznej, 
któremu ulega cała prawie Europa, posłu- 
szny jest jak dziecko najmniejszym prze- 
pisom swego młodego lekarza. Coprawda 
dr. Schweininger pielęgnuje go z wielką 
troskliwością, zajęty jest nim wyłącznie 
i zdołał już kilkakrotnie wybawić od nie- 
bezpiecznych ataków. Rano wchodzi on 
pierwszy do gabinetu księcia, aby spraw- 
dzić, czy Niemcy mogą „nie drżeć o życie 
wielkiego swego kierownika” (jak się wy- 
raził Wilhelm II) i jest zawsze obecnym 
przy śniądaniu kanclerza, 

Książe, tak akuratny w sprawach poli- 
tyki, jest nim znacznie mniej, gdy chodzi 
o obiad. Jest za to przy stole w wyśmie- 
nitym humorze. Po obiedzie kładzie się 
na szeslongu, zapala fajkę i lubi opowia- 
dać wypadki historyczne, któremi kierował; 
lubi także, aby go słuchano w milczącym 
zachwycie. 

Gdy niema gości oficyalnych, obiad od- 
bywa się w małem kółku: oboje księstwo, 
hrabina Rantzau, ich córka, z mężem, hr. 
Herbert, profesor Schweininger i p. Rot: 
tenburg, naczelnik kancelaryi państwa. 

"Ten ostatni jest jednym z bardziej wpły- 
wowych ludzi: załatwia wszystkie sprawy, 
którym kanclerz nie może sam podołać, 
odpowiada na petycye, pisuje listy z po- 
dziękowaniem do osób, które przesyłają 
podarki wielkiemu mężowi stanu, a wobec 
narodowego kultu dla księcia, nie jest to 
wcale synekurą. Towarzyszy on zawsze 
kanclerzowi w podróżach i jest jego naj- 
wierniejszym sługą i przyjacielem, Doktór 
Schweininger i on, są jedynymi ludźmi, 
bez których Bismarck obejść się nie może, 
jedynymi, którzy umieli pozyskać sympa- 
tyę całej rodziny, gdyż jakkolwiek ceni 
ona ludzi użytecznych dla kanclerza, nie 
dopuszcza ich do bliższej z sobą zażył 
I tak np. bankier Bleichróder, 
krotne oddał księciu usługi, 


prze- 


tylko „nim” 


nigdy 

w salonach ma Wilbelmstrasse bywają 
rzeważnie mężczyźni, Z kobiet dwie tyl. 
= księżna Fürstenberg, córka ks. de Sa- 
gan i księżna Radziwiłłowa z domu Bra- 


DZIENNIE ŁODZKI 


ko- 


ości, |spekulacya sprzedając rozmaite 

który tylo-| powodując przez to ogólną zniżkę 
nie bywa | Ruble stracił 
zapraszanym przez jego rodzinę. |zbożowej ru 


DETO e O MPYMNMIMNNMNA 


jcyalnie na ten cel w Monachium, 

Książe Bismark nie lubi obowiązków 
towarzyskich — nudzą go one; pogardza 
światem i jego formami. Szczęśliwy jest 
tylko na łonie rodziny. Faworytką jego 
jest hr. Rantzau, Jest to kobieta rozsądna, 
praktyczna, bez cienia kokieteryi; na strój 
zapatruje się ona jedynie jako na ochronę 


swego męża i dzieci, zwłaszcza najstarsze- 
go synka -— Ottona, który przychodzi co- 
dziennie w mundurze kirasyera powiedzieć 
dzień dobry dziadkowi swemu i chrzestne- 
mu ojcu. Hrabia Rantzau, będący obecnie 
ambasadorem pruskim w Monachium, jest 
charakteru posępnego i mało ma przyja- 
ciół, To jedno można o nim powiedzieć, 
Osobistość jego niknie wobec olbrzyma z 
Wilhelmstrasse, A jednak olbrzym ten 
jest kochającym, a nawet czułym ojcem. 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 18 lipca. (Ag. p.). Program 
pobytu cesarza niemieckiego mniej więcej 
jest następujący: Po spotkaniu przy tołe 
buchińskiej latarni morskiej przybycie do 
Peterhofu. Pierwszy dzień przeznaczono 
ina odpoczynek po podróży i przechadzkę, 
W piątek cesarz odwiedzi grobowiec zmarłe- 
go cesarza, a po śniadaniu u posła niemie- 
ckiego, cesarz Wilhelm zwiedzać będzie 
okolice stolicy. Wieczorem wyjazd do 
Krasnego Sioła — odwiedziny obozu i cap- 
strzyk ceremonialny, W sobotę przegląd 
¡wojsk w obozie i powrót do Peterhofu. 
[w niedzielę popisowe ćwiczenia jazdy kon- 
woju Jego Cesarskiej Mości. Obiad galo- 
wy a wieczorem wyjazd morzem. Aparta- 
menty dla cesarza niemieckiego przeznaczo: 
no w wielkim peterhofskim pałacu, w tak 
zwanym pawilionie J. C. W. W. Ks, Olgi 
Mikołajówny; składają się z siedmiu sa- 
lonów, 

Petersburg, 18 lipca. (Ag. p.). Ich Cee 
sarskie Moście wrócili onegdaj. wieczorem 
do Peterhofu. 

Berlin, 18 lipca. Zapewniają, że hr. Stoll- 
berg dlatego ustąpić musiał z posady mi- 
| nistra domu królewskiego, ponieważ przeci- 
pss był publikowaniu broszury doktorów. 
niemieckich. 

Wiedeń, 18 lipca. Z Sofii donoszą, iż 
Naczewicz podał się do dymisyi, która do- 
tąd nie została przyjęta. 

Rzym, 18 lipca. „Italie” donosi, że ce- 
sarz Wilhelm przybędzie w październiku 
do Rzymu, celem odwiedzenia króla Hum- 
berta. 

Poznań, 18 lipca. Zamianowanie prała- 
ta, ks, Waniury, administratorem dyecezyi 
gnieźnieńsko-poznańskiej uważanem jest za 
prawdopodobne, ponieważ choroba cukrowa 
i cierpienie oczów ks. arcybiskupa Dindera 
robią szybkie postępy. 

Poznań, 18 lipca. Gazety tutejsze dono- 


chorobie arcybiskupa Dindera zupełnie są 
bezzasadne. Arcybiskup cierpi wprawdzie od- 
dawna na kataraktę w prawem oku i za- 
|mierza się nawet wkrótce poddać operacji, 
| lecz ogólny stan jego zdrowia jest jaknaj- 
pomyślniejszy. 

Kopenhaga, 18 lipca. Wczoraj nadeszło 
tu urzędowe oznajmienie odwiedzin cesarza 
Wilhelma, nastąpią one w końcu b. m. w 
powrocie ze Sztokholmu. 

Dagerost, 18 lipca, (Ag. półn.). Dziś o 
godzinie 6-oj i pół rano przepływał tędy 
w kierunku ku północno - wschodowi jacht 
cesarski niemiecki w otoczeniu ośmiu stat- 
ków, 


OSTATNIE WIADOMOŚCI BANDLOWE. 


Berlin, 18 lipca. Na giełdach zagranicz- 
nych uwidoczniło się osłabienie ypisy- 
wane przyczynom politycznym. działało 


nie okazywała dziś żadnej ochoty do inte 
resów. nk niemiecki wystąpił ze zoacz- 
nemi sprzedążami, szczególniej pożyczek 
ruskich, których kursy skutkiem - 


hy. Za przykładem tej instytucyi poszła 


całą markę. Na 
ich był bardzo mały, 
poprawiły się trochę. 


o Taaa S UA A a a d. 
16 | Stan ubyło 1,064,6%1 
bta amann BAR wad A 


gieldzie 
notowania 


nicka — nadają wesełszy ton zebraniom =alienki mu towary 10923 (bex 


tym, zwanym „Reichsbierabende”, z 
du, żę pije się na nich piwo warzone 


azki na papiery pabliceue 3,130,074 isa 


POWO- | zaliczki na ak. i 
spo- ' uhunok 


(efąkty 11, 
przeciwko mrozom i upałom; kocha bardzo | 


[aż 


to przygnębiająco na giełdę tutejszą, która |” 


Pirau. |" 


(przyb. 1,027,781), inne rachunki bieżąca 88,637,938 
AC AES 
17 lipca. Wykaz banka państwa_s d. 16 
"ag 419 (przyb. 2,912); Soi biletów 
ństwa 21 (przyb. 336), noty innych 
8,760 (abyło 298); weksle 429,915 (abyła 
i, orara noah dna, Śktywa 42.578 
1 1, wa 
! SR biaip — kapini " 


zk (hes zmiany 


tipoa 


13,497), 


(ubyło 712), 
bez zmiany); rezorwa 


|noty w obiega 965,031 (ubyło 41,426), inna zobo- 


wiązania 441,182 przyb. 17,279), inne pasywa 763 


gło 408), i 
Bariln, 18 Bilety banka ruski 
9250; £%, listy zastawne 50.10, 4), listy likwi 


ne 53.00. 6*/, pożyczka wschodnia Il em 658.90, 
III emisyi 68.75, 49), pożyczka z 1580 r, 83.80, » 
listy zastawne ruskie —,—, kupony mana 

50], pożyczka promiowa z 1884 roka 161.00, tukac w 
1866 r. 149.00: akoya banka handlowego 74.60, dy- 
skontowego —.—, dr. żel. warez. wiod. 149,20, st- 
age kredytowa uustryackia 158.0), rents kolejowa 


ruska 97.40, 6%, renta złota 110.76, połycz- 
ka ruska 4%, wównętrzaa 49.10, dyskont 8'/9 
pr, watne 11/,%,. 


18 lipca. Pożyczka ruskąs 1873 roka 
97%. Konsole angielskie 994,. ? 

Warszawa, 18 lipca. Targ na placa Wilkow- 
skiego, Pszenica am, «rd. ——, pstra i dobra 626 — 
— —, biała 660-660, wyborowa 476—700; żyta 
wyborowe 875—390, nie ————, wadii- 
we — —; jgozmieć 2i 4-orzęd. ————, owies 220 
— 246, gryka ————, rzepik letui--—, ximowy — 
——, Fzepakraps zim, — —, groch polay —— ——, 
cukr. > a -e-m za korze, 
Dowieziono pszenicy 600, żyta 409, jgummie- 
nis --, owsa 800, grochu poineg? — korcy. 

Warszawa, 18 lipca. Okowila 74%, zakcyzy pok, 
31,9, Stosunek garnca do wiadra 1060 —307'/,. lut, 

z za wiadro kop. 820%— —, za gara. 207— 
— . Śzynki za wiadro kop. 838*— —, za garnirs 
271—272 kop. (2 dod. na wyscha. 2%,) 

Petersburg, 17 lipca. jw miejsca 5500 
pszenica w m. 11.76. „yto na cz. lp 6.76. Owies 
w m. 8.75. Konopie w m. 45.00, Siemie lniane w m. 
13.25, ciepło. 

Berlin, 18 lipca. Pazanica 161 — 177, na lip. sierp. 
166*/,, na list, gr. 1691,- Żyto 120—123, au lipieo 
127%,, na list, gr. 186. 

Londyn, T lipca. Cakter Jara 95 pros 167), 
mocno, cukier barakowy 14! spokojnie, 

Liveryeei, 17 pea. „prawu zdanie brara, (H ró 
7,000 bel, z 0 na zapekalacyg : wywóz 1,000 vw, 
Spokojnie. Middling amerykańska na Ip. sier. 574, 
na sier, wrz. 67/,,, ha wrz, paź. b% list. 
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,17 Water 12 Taylor 6%, 
Water 80 Taylor 8%, Water 20 Leigh 74,, Water 
30 Clayton B'h Brooke 8!/,, Male 40 àfa- 
8), Medio. 40 Wilkinson 93%, 32 
sił, W. 8 Rowland 8%), Double 40 
98, 80 zwykły g.12, 32% 116 


Doa 
yd: 16X16 gray tkaniny z 32/46 167, stale. 
18 lipca. Ka 
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Kawa (Fair Rio) 14%,, Rio Nr 7 bw 
wrz. 9.77. 
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|. Za papiery państwowe 
Listy likwid. Kr. Pol. duże . .| 8960 83.70 
Ruska poż, wschodnia fi-om w3.— 3 — 
w 49, poż wewnętrzna z r 1537 | 5260 82 63 
Listy zast. ziem. Seryi 1 .|100 — 9380 
» » Jo 4 9856 | 5870 
Listy zast ma. Wasz Be. | .| 9960 
E " » „ y 91 10 37 20 
Listy zast. m, Łodzi Sergi 1 —— 96 50 
* » r 2 3 -— | 93 245 
E " " 3 ——= | 0270 
Giełda Berlińska. 

Banknoty rosyjskie zaraz , . .|19200 | 19240 
” » na dost .|19250 | 19240 
Weksle na b mra | kr. a | 102 0 
m etersburg kr. {191.75 | 134,76 
» = + | 190.25 | 199.40 

= Londynu kr „| 2043 20.437, 
` m dł 20.354, 2036 
A Wiedeń kr. 168.20 | 16330 
Dzskonto prywatne 1% 1% 
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Z dniem 1 lipca r. b. 


REDAKCYA, ADMINISTRACYA I DRUKARNIA 
„Dziennika Łódzkiego 


przeniesione zostały do willi w Pasażu Meyera. 
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Teatr LETNI |a| Lekarz Weterynaryi |f śdzkie Towarzystwo Dobroczynności. 
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Taa dd dyrekcją 7 ©, pkładające się z 3 lub 4 pokoi i|porady w miejscu i okolicy, „. w PARKU MIEJSKIM 


d dyrek + 
PCI ZUA kuchni, w porządnym domu, na 


Juliana Grabińskiego. i i i i 7 
0 przestrzeni pomiędzy ulicą Cegiel- $ z 
niang arpałacem Siwik (oc uli.| : Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
cy Piotrkowskiej, Wiadomość w re-|nowną Publiczność, iż z dniem 1 ł 
(13) lipca przanipslam swoją kan- 


W sobotę dnia 21 lipca 1888 
dakcyi „Dziennika Łódzkiego“. 


SULAMITA „SAULAMIS Sie loza ad m Póki wol z niespodziankami 


Córka Jerozolimy. Jest do sprzedápia Nr. 255 obok domu Rozena. w połączeniu 
Melodramat w 4 aktach (8 obra-| pow ó i B. Szwajcer, x 
zach), zo śpiewami i tañcami, przez| NOWY WOZ do węgli. Obrońca Sądowy. z podwojnym koncertem 
A. Goldfadena, tłómaczył Iz. Ber:| Wiadomość u p. Lange, róg ulicy 957—6—5 | ; ż P 
nas, Rzecz dzieje się w‘drūgim|Cegielnianej i Wschodniej. Scheiblerowskiej orkiestry fabrycznej i orkiestry wojskowej 37 pułku 
wieku przed narodzeniem Chrystusa. 940—2—2 KANCELARYA ADWOKATA pod kierunkiem kapelmistrza Dietricha, 
OBŁABJEHIE. Leona Peszesa Wspaniały fajerwerk 


QówaBiaeTca, uro 16 ABrycra niesioną została do domu W-go „e 5 wr M h 
ń s 24 | ię k 8 oświetlenie bengalskie, iluminacya całego parku. 


DOM mieszkaln 
y. 1888 roga c 10 uac. yrpa no Ile-|Rampolda, ul Piotrkowska N, 283 


gł ck a paz wpotoBckoft yä. nog» N. 702, Óy-|gdzie Hotel Polski, w prawej oficy-|Początek w niedzielę o godz. 3, w poniedziałek o godz. 4 po południu. 
J: p ACTH IpoXaBATKCA ĄBIKAMOE HMY-|nie na parterze. 975—5—3 Bilety po rublu, nabywane u Pp. R. Cyglera, L. Fischera Wüste- 
, | je ja + 


sprzedania. Wiadomość w redak- a 
cyi niniejszego pisma, 983—1 potem zaawan enie s z W najmuj pas, Roymonda; A. oro, Kiakgwa, A. Galraana i Augusta Kõniga 
F TE | zadek 7 ü służą zarazem jako wolne wejście do ogrodu, 
Droga żel, Fabryczno-kódzka. |/*9%1%  xasoumaro  yorpoñorea, ę carak paent Magap. an Ai 
Z sinsa hE SREY Gp odbierśjąrego|U1ATEA, OBIba, NOCTEAN, aia I Dać, piile lokuje Nadmienia się wyraźnie, a eh jo roku nie będzie sprzedaży 


towat B. Lebowicza 0 zagubienia! dapli-|K006MBnIKOBŁ, CHHA, ÓpATKH, CAHE 


katu lista frachtowogo Nr 15688 na wysła-|10maXa M Ap. upexn., onbuennoe|na resorach. Ludzie uważni cza- 1 f y A F A ERE 
ne-w dnia 6 b m. ze st. Warszawa slol y yg szyła pdb Aias Any 68 xon.|V2ją nad rzeczami, W razie nie-|Zwraca się wreszcie uwagę Szanownej Publiczności, że niespodzianki 


st. Łódź ryby, Zarząd drogi żelaznej” T Totan, Doxa 6 188 pogody dera gumowa i wszystko jnieodebrane w ciągu obu dni zabawy, przejdą na własność Towa- 
gc eee l ei irc A A is peA e Ai to, co potrzebne do starannego opa- rzystwa Dobroczynności. 
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że pomieniony duplikat X 15688 uważa 1 kowańła: reeoży 
Z powodn oświadczenia odbierającego to- w sklepie Wyprzedaży Konstantynowska 316. 
wysłana w dnia 10 b, m ze st. Warsza- X 
li Ą a) N przybłąkanych, jest do odebraniaj SR 1 a 
s mości, że pomieniony duplikat X 15976 SEAS "gej (Kolejowa) Nr. 1378 u Józefa Michałowicza, ulica Prze-| Ś , i 
niem pomi rozpoczęto wy- jazd Nr. 1198. 9384—1 i | 
nizkiej cenie. Wielki wybór żało-liryi ż A A 
zaraz do wynajęcia. Dzielna Nr. 6, J ybor żało-limię Jana Antoniego Biesiadeckie AP 
AWS A d. 15 lipca. Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Zycie 


za nieważny. 9832—83—1 
Wdowa Deryng,| tę 
war, Dawida Wiązowskiego o zagubieniu przy biurze informacyjnem 
wa do st. ryby, Zarząd drogi żelaznej 
uważa za nieważny. 981 -3—1 
A niw ||. prze aż spad PPS PRZE Sh 
Pokój na par terze damskich i dziecinnych kapeluszy, Zaginąl paszport, $ do zapisywania małoletnich i książki do zapisywania dowo- % 
3 d 
aęzotoflj 964--8--8 bnych kapeluszy. go z familią. 986—1—1 5 cy 
W ciągu giełdy Dopełnione tranza kere LD 
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Kantorze drukarni „Dziennika Łódzkiego są 
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Droga żel, Fabryczno- łódzka. 
duplikata lista frachtewego M 15976 na aå z 5 
B: Filipczyńskiego 10 kaczek 
fabrybczno-łódzkiej, podaje do wiado- 
które sprzedają si d zaj i i 
ala a o$a$y tab wałf Bogi P Ją się po naćzwyczaj|wydaną z miasta Piotrkowa, na 
987—3—1 NAJWYJ 
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Berlin . . . (— —> | dl tor.) 3d 100 mr. 8 j — 
oe + + +) OTO} | kr.ter.| 2d | 100 mr. 3 OX 4 = 51 821, 85 95 97!/, 62 06 OT'|ą ZAŁOŻONE w 1885 roku. 
inn) niem, miasta bank. | dł ter.| 4d. | 100 mr. 8 =- | E - z 2 Poli . K A 
WR ar kr.ter.| 2 d. | 100 mr. 8 "CON CREE SE Warunki ubezpieczenia i kontroli zostały zatwierdzone przez 
lecdga» . 2. 6 > dh, ter.| 6 m. 1 È. 4 —— | — - p. Ministra Spraw Wewnętrznych: 24, października 4887 roku. 
= . PANA 06,3 2 Zac Sao © 10 58), 501/, Kapitał gwarancyjny, najzupełniej zrealizowany, wynosił w dniu 
18004 7 047 * hate POS a ai 42.20 zk | =; 1.go stycznia 1887 r. 161,100,224 rubli, Towarzystwo złożyło do. Banku 
Wiedeń . .  . . . | dł. ter.| 8 d.| 10) dor ahl —- $ i = Państwa 500,000 rubli tytułem kaucyi, (w listach pożyczki wewnętrz- 
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małe | 5 — ~| „Tow. Zakł. Motai, B. i| £ $ 
"o mo» Sarya FAB. è I|” Hanike w War. 100r. | ki =|. =] w W kantorze drukarni 
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